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W y c h o d z i  w  K rakow ie

c,dziennie o godzinie 8 %  rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po lwiętach.

C e n a :
W kbakowuc miesięczna 8 złp. —  kwartalna 15 złp.
W k k a ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k. 

P r z e d p ł a t a
rzyjmuje się w Księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

Rynku N r. 458 .
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió ra  

e x p e d y c y i c z a s tj wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . *

P r z y j m u j ą  s i ę
OGŁOSZENIA, rozpraw y  odezwy wszelkiego rodzaju. 

doniesienia  literack ie , księgarskie, handlowe , przemysłowe 
rolnicze itp.

uw iadom ien ia  tyczące się sprzedały, kupna, dzierżaw itp. 
* •  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 8 grosze —  z dopłatą 1 o krajoardw za kaidą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują s i f ,  wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

T E L E G R A F I C Z N A  D E P E S Z A
Od Jego Excellencyi Ministra Spraw Wewnętrz
nych do J W . Hrabiego Mercandin Prezydenta B z^- 

du Kraj'owego w Krakowie.
W iedeń d. 2 3  sierpnia 1853.

Z największy przyjemnością przesyłam JW . 
Panu nader radosny wiadomość, iż J e g f o C c j .  
K r ó l. A p o sto lsk a  M ość nasz j lą jja -  
sn ie jszy  P a n  i C esarz  podczas pobytu 
swego w Ischl, zaręczyć się raczył z Jaśnie 
Oświecony Księżniczky E lż b ie ty  A m a lią  
Filigeniy, Księżny Bawarsky , Córką Ich Kró- 
lewiczowskich W ysokości Księcia Iflaxym i- 
l ia n a  J ó z e fa  i Księżny E u d w i i i  « domu 
Królew. Ksiyźyt Bawarskich, po odebranem na 
to przyzwoleniu Jego Królewskiej Mości M a *  
x y m ilia n a  I I .  Króla Bawaryi, jako też i 
Jaśnie Oświeconych Rodziców Narzeczonej K się
żniczki. O tern Najjaśniejszy Dom Cesarski jako 
i Cesarstwo same uszczęśliwiajycem zdarzeniu, 
na k to r e m  niech Błogosławieństwo W szechmo
cnego spoczywa, mam zaszczyt J W . Pana w ce
lu dalszego rozgłoszenia zawiadomić.

Które to wielce radosne doniesienie do publi
cznej wiadomości podaje się.

Kraków 24  sierpnia 1853.
Prezydent Rzydu Krajowego.

Franciszek Hr. Mercandin.

K raków  24  sierpnia.
Podaliśmy przed kilky dniami myśli jakie św ię 

to obchodzone przez Kościół piętnastego sieipnia 
nastręczyło panu Veuillot. Odbicie tej powszech
nej w katolickiem swiecie uroczystości, na ro
dzinnej naszej niwie, tuż obok nas, o kilka mil 
od Krakowa, w Kalwaryi Zebrzydowskiej, przy

s ła ł nam w opisie odbytego tam odpustu, jeden 
z byłych współpracowników naszych, którego 
uczucia gorycy tchnyce wiary, pewność zasad, 
piękny sposób myślenia i wprawne a prostoty peł
ne pióro, znane sy dobrze dawniejszym czytel
nikom Czasu. Posyłajyc ijst umieszczony poni
żej , napisał do nas kilka poufnych wyrazów, 
które tutaj powtórzyć sobie pozwalamy: „Sydzę, 
że dla waszej publiczności, nie będzie ten opis 
bez zajęcia, chociaż w przeszłym roku coś o 
tern było powiedzianem, i £e g 0 zechCecie po
wtórzyć; bo czytajyc tyle powtórzonych opisów 
o corocznie wracających uroczystościach, a na
wet spacerach, zdało mi s ię , iż odpust w któ
rym tyle ludności bierze udział, nie będzie tak 
dalece od rzeczy w piśmie, podajycem do wia
domości wszystko co się w kraju dzieje44. Z ga
dzamy się zupełnie na te słow a , i publiczność 
pewni jesteśmy się zgodzi, tern bardziej, że w o -  
pisie rzeczonym, znajdzie obok duchownej tyle 
pocieszającej’ strony, stronę także obyczajowy, a 
malowniczy jaky zgromadzenia nasze ludowe, re- 
ligijny cel zawsze na szczęście majyce, w tak wy
sokim bezsprzecznie posiadajy stopniu. W szyst
ko to jest pochwycone, naturalnie, bez przesady, 
słowem „jak się w Kalwaryi na odpuście dzia- 
ło w, a zapewnienie, że obok nabożeństwa działo 
się „pięknie, spokojnie, że panowała trzeźwość i
duch porzydku44, jakich niestety nie z a w sze  w  po
dobnych okolicznościach widzieliśmy p rz y k ła d y ,  
z p raw dziw y zapisujem y radościy. S p o d z iew ać  
się bowiem ono nam p o zw a la ,  że  postęp moral
ności w ludzie naszym , opierajyc się coraz w ię
cej na bogobojności, gorliwej wierze, rozkrze- 
wianych zdrowych pojęciach i zasadach, na do
brym przykładzie dawanym przez tych, których 
to jest obowiyzkiem i do których z prawa nale

ży, ułatwiać będzie coraz więcej zadanie W ła 
dzom miejscowym, których „czujności i baczno
ści iniło nam jest oddać tutaj należyty sprawie
dliwość i wynurzyć wdzięczność.

Nie pozostaje nam przeto jak podziękować au
torowi listu z wyrazem słusznego do niego z na
szej strony żalu, że tak rzadko w kolumnach 
Czasu powitać go mamy sposobność, i upraszać 
zarazem aby chciał wierzyć, że jeżeli odebraw
szy pismo jego przed trzema dniami, nieumieszcza- 
my je aż dzisiaj, nie pochodzi to zt^d aby nas 
opis odpustu na Kalwaryi nie miał bliżej intere
sować , aniżeli opis uroczystości paryzkich lub re
wii w Spithead, ale dla tego, że sy pewne wy
magalności do dziennika politycznego przywiyzane, 
pewna kolej w łaściw a, dobrze zreszty autorowi 
listu znana, z której zstępować nie może, cho
ciażby uczucia piszycych g o , winny czasem zwra
cały  się stronę._________________

l£©r©8p©flideney©
Z Btalwaryl *cbray«lowskiej 20 sierpnia
Chociaż czytelnikom Czasu  znana już Kalwarya Zebrzy

dowska i jej odpusty, sądzę jednak, źe nie będzie nadu
żyć ein ich cierpliwości, jeśli ujrzą raz jeszcze powtórzo
ny opis jednego z najpiękniejszych, religijno-obyczajowych 
obrazów życia ludu naszego. Odpusty i pielgrzymki do 
miejsc świętych sławnych odpustami w krajach chrześci- 
ańskich, przez które po wierzchu tylko przeszła diuina 
niedowiarstwa, należą da obyczajów religijnego usposo
bienia ludowego, najwyżej zajmujących nie tylko chrze- 
ścianina, ale każdego badacza charakterystyki życia na
rodów. Ekonomista polityczny, rachujący chwile żywota 
ludzkiego podług szeinatu strat i zysków materyalnych 
nie zrozumie ludzi opuszczających dom na tydzień lub 
dwa tygodnie i to wśród lata, w czasie żniw i prac w polu 
aby pójść o mil kilkanaście, kilkadziesiąt, do miejsca słyn
nego duchownemi łaskami, pomodlić się tam i wrócić na 
powrót z próżnym mieszkiem. Ueby oni przez ten czas 
mogli zrobić i zarobić! Szczęściem ekonomiści nie za-

a Ę $ t  t m u m - m m i c m .

POW STANIE W  CHINACH
(podług dzieła: L’lnsurrection en Chine p. Callery et Yvan.)

(D okończenie.}

Książka pp. Callery i Yvan daje wizerunki bardzo cie
kawe królów lennych zostających pod rozkazami Tien-te; 
poczet ich następujący: Hung-sieu-tsiiien albo Tai-ping- 
wang czyli król wielki pacyfikałor, naczelny hetman; 
H ian g -ts iu -ts in g  czyli Tung-wang król wschodni; Siao- 
cza-kuei albo Si-wang król zachodni, Achilles łój plejady; 
Tung-hien-san albo Nu-wang król południa, uczony z pro- 
wincyi Kantonu; W ei-czing albo Pe-wang król północy
Ajax tych wojsk. , . . ,

Widzimy z tego , że cztery główne strony świata ob
ję te  są w tych nazwiskach; jestźe to maj* alluzia o o - 
panowania całego państwa chińskiego ? Chcąc na to o -  
powiedzieć, trzeba być Chińczykiem; zresztą nie mała 
to praca napisać i wymówić te nazwiska, a cóż opie- 
r o > gdyby chcieć zgłębiać tajemne ich znaczenie. r -  
mia powstańcza dosyć dobrze jest uorgamzowana, i juz 
dsiś niezmierną linię zajmuje w cesarstwie. Można się o 
em przekonać z mapy dołączonój do pomienionego dzieł

ka , na którój punkta zajęte przez powstańców, oznaczna
s ,  kolorem pamarańczowym. Lubo mapę tę rysował jakiś 
uczony Chińczyk dla nas Europejczyków mało jest zro
zum iałą, gdyż koloryt miejscowy tak dalece w niój utrzy
many, że ani miast, ani rzek wzmiankowanych w książce, 
dc czytać się nie można.

Łatwo pojmujemy, że w obec tego ruchu religijno-po- 
litycznego rozwiniętego na tak wielką stopę, biedny Hien- 
fung dobrze się P°c* ze strachu. Nie może on nawet 
powiedzieć jak Kiang-ming jeden z dawniejszych Cesarzy

chińskich: „Lubo charakter mdj ciągnie mnie do z łe
g o , wszakże mam koło siebie ministrów, którzy mię 
wstrzymują; ich mądrość i dośw adc.enie powinny za
stępować mię w moich niedoskonałośuach, naprawiać 
moje błędy, karcić upór i *?« slk™ “ n®ł ®1 s»rca
zmieniać na dobre. (Księgi Święte' or‘«ntu). Cesarz dzi
siejszy niezdobędzie się na tak wyznanie swojój
słabości, a choćby i zdobył ? min*strowie jogo nie 
wiele mu pomogą. Jak słychać id*ie on za swojóm w ła- 
snem zdaniem, a zdanie to , f ,ę, Boie! D1» obudze
nia gorliwości i zapału w swoicn hetmanach, ucieka się 
do najosobliwszych środków. JezU któremu niepo-
wiedzie, zaraz go zruca ze stopnia i pozbawia wszyst
kich godności; na nieszczęście memając dobrego hetmana, 
ponosi same tylko klęski; zresztą Hien-fung za tę suro
wość względem poddanych, odbiera wet za w et; bo 
wszyscy ubiegają się , jak go leptfj oszukać, myśląc tyl
ko o tem , jakby skarb uskubnąć i własny napełnić wo
rek. Autorowie książki o powstaniu w Chinach, zebrali 
mnóstwo bardzo pociesznych epizodów odnoszących się 
do taktyki chińskiój; przytoczył" niektóre i  nich:

W ice-król Siu odwlekając długo . P®* j o 
rami wyprawę swoją na buntowników, zebrał się nako- 
mec i wyruszył na czele trzechtyS'?cz"®K° oddziału. Za
ledwie przekroczył przedmieście onu, uderza oczy 
jego obraz malowany przez malarza;
wyobrażał on Mandaryna s g^°w^ .UC„1?. wtdząc
W tern „r«szta rozgniewany za takaś
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dowiaduje się, źe powstańcy ®ą w . ~ ęzo u -F u  
położonóm na wschód od Kuang-S1-, N,e 'dzie on ude
rzyć na n ich , tylko rozkłada się w mnem mieście, gdzie 
z całym bardzo licznym taborem złożonym z muzykan
tów, kobiet, kuglarzy itd. siedzi sobie spokojnie. Nasz 
Mandaryn wiedział źe w Chinach można podbijać serca

i sumienia, które wcale nie wysoko dziś stoją; jenerał 
nie drożej sprzedaje sif od nierządnicy z F u - c z e u - f u .  
Siu przejęty tą prawdą porobił przygotowania do zdoby
cia miasta bez wystrzału. Nieszczęściem ukradziono mu 
szkatułkę ze złotem , o czem dowiedziawszy się powstańcy 
zaczęli go obserwować, chcąc i jenerała i amunicyą po
chwycić, a wódz ich oszukany przez Siu, który choć 
tchórz, ma wiele przebiegłości, posłał mu wyzwanie na 
pojedynek. Wszak sąd boży niepodobał się zacnemu Man
darynowi, i do tego stopnia go oburzył, że postanowił 
uderzyć na powstańców. Zasiadłszy wygodnie w swoim 
palankinie, stanął na czele wojsk i cały ranek maszero
w ał; ale uszedłszy kilka stajów od C z a o -k in g , gdy u -  
pał sierpniowy niezmiernie zaczął dokuczać, dzielny 
wódz postanowił po tój przechadzce wrócić do miasta. 
Tym sposobem ukończyła się pierwsza wyprawa wice
króla Siu przeciwko powstańcom, pierw sza, albowiem 
więoój wojennego szczęścia nie tentow ał, straciwszy i za 
to głowę z rozkazu Cesarza.

Łatwo pojąć, źe Hien-fung mając takie sługi prędko po
żegna się z tronem. Na morzu dzieje się kubek w kubek 
to samo; Cesarz surowo karze swych a d m i r a ł ó w ,  je  e i  
nie odnoszą zwycięstw, ale ten środek nie pomaga do wy
grania bitwy. , . ‘

Czytając to, przychodzi na m y ś l  ten " W ’.* * ™  Kan_
did Woltera widząc jakąś ceremoniainą egzekucyę pyta
się , za co ten jegomość ginie? Powwd..ją »iII, :że to ad_ 
roirał angielski, który wydawszy bitwę admirałowi fran
cuskiemu, nie zbliżył się dosyć do niego, i za to teraz-po
nosi karę. A przecież powiada Kandyd admirał francuski 
był równie daleko od angielskiego, jak angielski od fran
cuskiego? To rzecz niewątpliwa, odpoWiedzjano m u, ale 
w tym kraju panuje taki zwyczaj, aby od czasu do czasu 
zdjąć głowę jakiemu adm irałow i, dia zach, cenia in„ych.

Zdaje się , że Cesarz Chiński podziela zupełnie ten spo
sób widzenia, ale z drugiój strony, każdy na jego miej
scu robiłby to samo. Cóż pomyśleć o admirale, który
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władnęli dotąd u c z u c ia m i wszystkich.
Wiadomo, że kościół w Kalwaryi Zebrzydowskiej po

świecony jest Matce Boskiej Wniebowziętej; na kilka więc 
dni przed 1 5 tym sierpnia zaczynają nadchodzić kompanie 
z różnych stron nie tylko z Galicyi, ale ze Szląska, Mo- 
rawii, Czech, Węgier, z okręgu krakowskiego i pojedyn
czo z Królestwa Polskiego. Tu obok białych sukman nad
wiślańskich, ujrzysz brunatną gunię górala ; okok kurtek 
granatowych opatrzonych licznemi guzami Szlązaków i 
Morawian, widzisz długą granatową kapotę Krakowiaków. 
A w stroju kobiet jaka rozmaitość! Góralki obwin.ęte od 
głowy do stdp białemi płachtam i, po obne do mar no- 
cnych lub płaczek starożytnych a przy nich Krakowianki 
w gorsecikach z jasnem. chustkami na głowach, zawią- 
zanemi w znajomy sposob, który twarzy ich naturalnie 
nie smutnej, dodaje tyle wesołości; Szlązaczki w krótkich 
spódnicach, z chustkami zawsze ciemnej barwy, zawieszo- 
nemi n a  głowie i spadającemi na ramiona, ale nie zawsze 
zakrywającemi stan pod pachami, który je. tak szpeci; to 
znów jakie mieszczki w sukniach bęz charakteru i w cha
rakterystycznych brzydotą czepcach. Wszystek ten lud 
różnostroiny i różnojęzyczny, ciągnie śpiewając do Matki 
Boskiój Kalwaryjskiej. Proszę posłuchać ile pobożności, 
ile rzewnej tkliwości w tych pieśniach; jakie czuło i pie
szczotliwe nazwy Bogarodzicy, zupełnie jakby przemawiali 
do ziemskiej matki. I czyż może ona gniewać się, gdy 
ją  w takiej ufności prosząc zwą Mateczką, Matusiąx Ma- 
tulą ?

Słyszałem nieraz, nie protestantów, ale pew nych  kato
lików dziwiących się i uważających za złe  tak nadzwy
czajną cześć jaką W krajach k a to lic k ic h  oddą^ą Pannie 
Maryi, z zapomnieniem zdawałoby się Boskiego jej syna, 
i w rzeczy samćj, komu najwi^c^j poświęcono kościołów,, 
świąt i modlitw jeżeli nie J e j?  do kogo najwięcej udają 
się z prośbami jeśli nie do Niej? A czy wiecie wy dzi
wiący się i gorszący, dla ozega to ?  bo Marya jest nie
wiastą, ba je s t matką, a chociaż religię nasza jest tak u- 
duchownioną, możnaź żądać od ludzi, aby oderwana zu
pełnie od pojęć ziemskich, uważali rzeczy niebieskie; jak 
przeto w sprawach ziemskich trudnych, udaje się nieraz 
do pośrednictwa niewiast, dzierżących w ręku jaką potę
gę, podobnie i w sprawach niebieskich, ludzie grzeszni 
lub cierpiący, przez pośrednictwo niewiasty, Matki Syna 
W szechmogącego, chcą trafić do Jego łaski. Pytam się, 
co w tóm złego?

Jakoż, te tłumy udające się corocznie do obrazów Ma
tki Boskiej słynących cudami i łaskami, nie tylko mają 
ubłagać odpuszczenie grzechów, ale nie jedna śród nieb 
matka, idzie prosić za córką utrapioną jaką ciężką cho-
robą, za synem prztyci Aniony no ^kiotn u ioszci^cienr, idsio
do miejsc upodobanych oa Maryi, by tam przelać swe 
smutki w serce, które miecz boleści p rzen ikn ą ł  i odnieść 
pociechę od Orędowniczki i  Opiekunki ludzkiej. I niech 
kto wątpi spyta się, czy te proste, ufające i pobożne dą-> 
sze odchodzą z tych miejsc bez pociechy.

Tegoroczny kalwaryjski odpust należy do największych, 
zgromadziło się bowiem pielgrzymów od 70 do 80 ty
sięcy; nawet ulewny deszcz padający tu przez całą noc 
z dnia l ig o  na 12 i przez cały dzień 12go, nie wstrzy
mał kompanii. Żal było patrzeć na tych biednych ludzi 
przemokłych do nitki, a maszerujących z wiarą, że się 
im nic złego nie stanie, bo podróż przedsięwzięta dla

chwały Maryi; istotnie nikt prawie nie zachorował, a z ta - 
kiój liczby osób ledwo kilka odprowadzono osłabionych 
do szpitala.

Kto nie był na odpuście kalwaryjskim, nie może z in
nych odpustów mieć wyobrażenia o tutejszym, dla tego, 
że w Kalwaryi znajdują się stacya i dróżki urządzone jak 
w Ziemi Ś w iętej. Przyp°minające główniejsze wypadki 
męki Chrystusowej i żywota Jego Matki. Przeciągające, 
krzyżujące się pa tych dróżkach kompanie przy róźooton- 
nych śpiew ach, głośne modlitwy przy kaplicach, a nie
kiedy kazania przewodników, ruch i życie na ćwierć mi
lowej przestrzeni pomiędzy dwiema górami lanckorońską 
i kalwaryjską, rozmaitość ubiorów, gwar sprzedających i 
kupujących wiktuały i różne religijne przedmioty, dymią
ce się ogniska odpustowych kuchmistrzów, odpoczywają
ce kompanie na pochyłościach gór, błagające wołania 
dziadów, tłok przy kościele, wszystko to przedstawia nie 
zwykły widok, który mnie .w najwyższym zajmował sto
pniu. Aby się tu modlić ze skupieniem ducha, trzeba na
leżeć do kompanii* z nią obchodzić wszystkie stacye i 
dróżki> * n il  śpiew ać, i odmawiać modlitwy w jej uto
piony łonie. Inaczój, pojedynczo, nie podobna, nietylko 
dla roztargnienia, ale dla trudności przystępu do jakiego 
miejsca ciągle obleganego przez kompanie nadchodzące 
jedne po drugich.

Kompanie te są różnej wielkości, od 50 do 200 osób, 
uieki dy mające księdza za przewodnika, najpospoliciej 
wszakże jednego z pośród n ich , najmędrszego i z dono
śnym głosem. Przewodnik jest gospodarzem , dowódzcą 
kompanii; on obiera stanowiska, przewodniczy śpiewom, 
naznacza modlitwy i pacierze do odmówienia; on p r z e 

strzega porządku, upomina a c z a s e m  k a ż e  przy kaplicach. 
Słyszałem prostych górali m ó w i ą c y c h  n a u k i  przy stacyach,
k tó e  mnie zdziwiły, prawdą, prostotą, jasnością i mocą; 
słyszałem głośno odczytujących rozpamiętywania i mo
dlitwy, które za niemi lu j cicho powtarzał tak wdzię
cznym g łosem , * takiein przejęciem , a taką w iarą , z ta- 
kiórn uczuciem i umiejętnośoią w intonacyacb, w zniże
niu ląb podnoszeniu g łosu , te  rzeczywiście nie dziwię 
s ię , iż taki przewodnik w guńce, może przez cały czas 
utrzymać swoją kompanię w takiem skupieniu ducha i 
w takiej szczerości modlitwy. On stworzony na przewo
dnika w modlitwie.

Dwa szczególniój obchody odznaczają tutejszy odpust, 
trwający do tygodnia: pogrzeb Matki Boskiej i Wniebo
wzięcie. Dnia 13go po południu, zgromądzają się piel
grzymi przy kaplicy zwanój domkiem Maryi. Nic pię
kniejszego nad ten widok: rzesza nieprzejrzana zalegając 
pochyłość w zgórza, zdała w y g ląd a  jak b y  p o le  p o k ry te
k w i tn ą c y m  b ia ły m  z  c j e r w o n y m  m a k ie m  ( o d  s tro ju , g łó w
kobiet stanowiących większość zgromadzenia), kołysanym 
powiewem wiatru. Jest to ruch sprawiony w tłumie przy- 
bywającemi kompaniami. Około godziny 8ej po kazaniu, 
cała ta masa porusza się ku grobowi przy pochodniach. 
Tcumnę niosą zwykle panny i młodzieńcy ze Szląska; 
piórwsze przybrane w bieli z czarnemi szarfami, drudzy 
w czarnych frakach. Przywilej ten utwierdzony czasem, 
posiadają oni od dawna. Pochód posuwa się zwolna ze 
śpiewami i muzyką klasztorną, zatrzymując się przy ka
plicach na kazania. Ceremonia kończy się około 11 ej 
w uooy. Trzeba słyszeć płacz i łkania pray wkładaniu 
zwłok Maryi do grobu! i to się rok-rocznie od dwóchset

oskarżony, że nie ścigał korsarzy tak się tłum aczy:
.M orze było w teęczag tak wzburzone, a wiatr tak gwał

towny, że tylko rozbójnicy mogli puszczać się na pełne 
morze. Potrzebaby całkiem niedbać o własne zdrowie, 
żeby się puszczać w czasie takiej naw ałnicy!" Cesarz 
zrucając go z dostojeństwa, był jeszcze zanadto wyrozu
miałym. Jednóm słow em , chwiejący się rząd próbuje 
wszelkich środków, aby jaką korzyść osiągnąć; gdyż mi
mo ciągłych porażek, wszystkie buletyny ogłaszają tylko 
same zwycięstwa. Jako zaś największy symptom dózor- 
ganizacyi przedstawia dekret cesarski, napjąpy na celu za
opatrzenie skarbu; z pięgo to pokazuje s ię ,  jaki jest &t#n 
administracyi pod dynasłyą Tsingg i jakie ta admioistracya 
wzbudza zaufanie. Przytoczmy niektóre tylkp artykuły, 
i tak:

Art. 2. Członkowie rodźmy cesarskiój, są upoważnieni 
do kupowania urzędów.

Art. 3. Akademicy i cenzorowie mogą kupować urząd 
sędziego, kasiera i intendenta, p row incji

Art. 4. Każdy mający urząd jaki, może za pewną opła
tą uwolnić się od reszty lat, jakieby miał jeszcze wysłu
giwać przy tym urzędzie.

Art. 10. Oddaleni ze służby urzędnicy, mogą swój. u -  
rząd na powrót sobie kupić.

Art. 16. Urzędnikom skazanym na wygnawe, lub na ka
r ę ,  służy także prawo wykupu. ,

Art. 17. Wszyscy urzędnicy deportowani do J-L i ca 
jakąkolwiek zbrodnię, mogą się t a k i e  wykupić.

Art. i s  R Ząd uważać będzie jako pożyczkę sobie zro
bioną wszelką ofiarę pieniężną daną dla wojska i td.

Reszta jest w tym samym stylu i nie potrzebuje obja
śnienia.

A u to ro w ie  tó j książki w ogólnój regule objęli charakter 
Chińczyków, Powiadają bowiem* że Chińczyk kłamie czę
s t o ,  a Mandaryn kłamie ląwgw% Zapawnę to pochodzi 
z t ą d ,  że ten ostatn i, jako wyżój położony nieczuje się

obowiązanym do wyjątku na korzyść prawdy. Co zaś do 
polityki, takowa mieści się w tyc®* kilku wyrszach: W szel
kie czynności Hien-funga możnaby sprowadzić do tych 
kilku punktów: modły, błagania zanoszone do bezsilnych 
i głuchych bożyszcz, wyroki, kary śmierci, i ciągłe od
woływanie się do najpodlejszych1 namiętności, do zdrady 
i skrytobójstwa. I ta k , kiedy Hiea-tung nadaremnie się 
szamocze w zużytych kolejach zestarzałej polityki, wpa
dając na przemian w wściekłość 1 otrętwienie, powstańcy 
spokojnie i wytrwale zmierzają 0 0  swego celu; i to już 
jest wskazówką, na którój stronie wiara 1 siłą.

Zresztą najświeższe nowiny z ogłoszone w Moni
torze powszechnym  z l ig o  I'P*!8 ’ ao“oszą, że nim rok 
minie T ien-te zastanie panem Wszy^tki© bowiem
serca ma za sobą, a nawet w wojsku cesarskióm, które 
pod jego zbiega sztandary. .

Książka ta pełna interesu pozwala nam choć w części 
spojrzeć po za ten mur nieprZ.eąy y* oddzielający Chiny 
od reszty ucywilizowanego ś^ ia  a. Jest nadzieja, że ze 
zmianą stosunków zewnętrznycb > marne się ten kraj dla 
nas mniej obcym, a może nawe interesującymł jeżeli 
jakiż promień nauki C hrystus*  rozpędzi grubą ciemnotę 
pogąńską.

O Ł i t o g * ' a f i a c h .

Dzienniki warszawskie wielo mówią o nowym zakładzie 
litograficznym, utworzonym Przez F‘. , * an8a w W arsza
wie. Wiadomo z dawniejszych aryfcułów, że ten zna
mienity uczeń zakładu Lem erciera, którego prace wyszcze
gólnione były ną wystawie paryzkiej, wydawał w czasie 
swego pobytu w Paryżu W izerunki p o lsk ie , zdejmowane 
z natury i łitografowane przez mego. Pęblikaoya ta bę-r 
dąca ledwo w połowie swojój, a tyle zajmująca wybór-, 
nie rysowanemi portretami, nadal wychodzić będzie w W ar

iat powtarza. Religia jedna zdolna nadać taką wieczystość 
uroczystościom i obchodom, święconym zawsze z tym 
samym zapałem , z tąż samą wiarą i * tern samem uczuciem.

Dnia 15go zrana takiż sam zbiór koło grobu Matki Bo
skiój Po summie, z podobnemiż ceremoniami odprowa
dzają Statuę Bogarodzicy na górę do kościoła, na znak, 
że już w niebo wzięta. Ale już tłum się przerzedził, już 
kompanie jedna za d ru g ą , po odprawionej modliwie i pa
dnięciu na twarz przed miejscem grobu i miejscem try
umfu, wracają cicho do domów, oczyszczone na sumieniu 
i pocieszone. Tegoż samego dnia wieczór, znów cicho i 
spokojnie w Kalwaryi.

W czasie summy u grobu 15go sierpnia, po podnie
sieniu , pielgrzymi widzą zwykle nad grobem gw iazdkę, 
co znaczy, że Marya już w niebie. I w tym roku , po
mimo jasnego południowego słońca, widzieli ją  i mnie 
pokazywali, ale ja niewidziałem , zapewne dla mojej nie- 
godnośoi, bom na to nie zasłużył jak oni pzzez piel
grzymkę i modlitwy.

Cośkolwiek bądź, i dla mnie ten odpust nie był bez 
duchownych korzyści, bo przy dobrej woli, wiele się 
zyskuje na w ierze, prostocie i pobożności, patrząc na ten 
lud w tak wysokim posiadający je  stopniu. A przytein, 
jak się wszystko pięknie, jak spokojnie odbyła! Przy ta
kim tłumie żadnych głośniejszych zw ad, żadnych bitek: 
trzeźw ość, ogólna wyrozumiałość, duch pokoju i porząd
ku ożywiał rzesze. Nie bez tego, żeby i rzezimieszki nie 
przybyli jako pielgrzymi, ale dobrze urządzona polieya i 
jej czujność, niedozwoliły tym pątnikom odbywać swych 
praktyk, i który aję o nie pokusił, wnet był ujęty i za
prowadzony do kozy.

Że 14 g o , w niedzielę, był prześliczny wieczór i piel
grzymi po nabożnych trudach używali w czasu, przeto J. 
M. X. Kustosz wyprawił rzeszom widowisko ą ogni sztu
cznych, które krakowski Stuwer pan Zawrzał przyrządził 
gra tis, z nabożeństwa, z klasztornych materyałów. Odda- 
wna już corok on to czyni i zaiste jak dla odpustowych 
widzów bardzo dobrze. Góra ukrzyżowania i cały padół 
były zawalone ludem , który za każdą wypuszczoną racą, 
za każdym młynkiem wydawał radośne okrzyki. Przy 
spaleniu ogni bengalskich, czarujący przedstawił się wi
dok na pochyłości góry ze trzech stron otoczonej czar
nym lasem i pokrytój zasiadły n tłumem. Przez cały czas 
przygrywała muzyka klasztorna.

Po skończonych ogniach jedni rozeszli się zadowol- 
nieni na nocleg do miasteczka i wsi przyległych, drudzy 
pozostali przy klasztorze, obozując w lesie i przy dróż
kach i jeszcze w późną noc śpiewając.: „Dobra noc Jezu
k o ch a n y , d o b ra  n o c .u

S tarań  em te raźn ie jszeg o  X. K usto iza  i a zapisanych
funduszów przez ś. p. X, Staszkiewicza, proboszcza Ian- 
ckorońskiego, odnowienie kośoioła kalwaryjskiego prawie 
na ukończeniu, przynajmniej co do malowania. Pan N ie- 
dźwiedzki z Krakowa wykonał takowe w całój mniejszej 
i większój nawie, które wnętrze kościoła ezyuią mi Tern 
i wesołem. Widziałem z jakiem zadowolnieniein oglądał 
lud te roboty, jak sobie pokazywał ładne na sklepieniu 
obrazy i emblemata religijne. Niech to będzie obok za 
sługi na jaką sobie zarabia u niebieskiej Patronki ko
ścioła, nagrodą dla artysty, bo w malowidłach religij
nych, dbać trzeba więcój o znawców patrzących na nie 
okiem wiary jak okiem krytyki, chociaż i tój nie ma co

szawie; a jak aas zapewniają, w równie doskonałych od
biciach, jak paryikie. W tymże zakładzie p. Fajans* wyj
dą i dalszo zeszyty W zorów sztuki średniow iecznij, pu
blikowanej staraniem hr. Przezdaieckiego. Tym sposo
bem posiadając w kraju litografię udoskonaloną, niebę- 
dziemy potrzebowali uciekać się za granicę. Z tego wzglę
du słuszna należy się wdzięczność zacnym opiekunom 
sztuk pięknych w W arszawie, raz , że nieszczędzili kosz
tów , a najwięcój, że obeznani z potrzebą krajową, umieli 
zaradzić pilniejszej. Któż bowiem nie w ie, ile dobra li
tografia, ta popularna część sztuki, sprzyja rozpowsze
chnieniu lepszego smaku i jakich takich pojęć o sztuce. — 
My v/ Galicyi, a szczególniój w Krakowie, niczem takióm 
pochełpić się niemożem. W prawdzie we Lwowie od lat 
dwóch czy trzech usiłuje p. Jabłoński postawić litografię 
na lepszym stopniu; a chociaż to usiłowanie na małą skalę 
przedsięwzięte, bo tylko odpowiada siłom i szczupłym 
zasobom prywatnym, jednakże objawia pocieszający po
stęp. Jeżeli nas niezadawalniały litografie podług obra
zów Stachowicz* z biskupiego pałacu, arcy szpetnych jako 
w zór, i szpetnych jako kopie— tedy świeżo wyszło z tej
że litografii dwa portrety, Jego Excel. X. Arcybiskupa Ba
ranieckiego i X. Biskupa bocheńskiego, pierwszy przez 
Janka, drugi podługReiohana, tak poprawnością rysunku 
jak odbioiem silnóm, wyrazistem —  rokują lepszą przy
szłość litografii we Lwowie. —  Kraków tylko nieszczę
ściem niemoże się zdobyć na podobny zak ład .—  Przed 
dwoma laty wspominaliśmy wprawdzie o usiłowaniach li
tografii p- Cerchy ale niebawem wszystko ucichło; zda
je  s ię , ś« w braku pomocy i odbytu — usta ła , jak tyle 
innych rzeczy. Jeżeli nie pogarda lub obojętność dla tego 
co nasze; tedy dziwne pragnienie, abyśmy odrazu stanęli 
na równi z zagranicą, sprawiają, że wszystko upada, jak 
roślinka ani podlana, aui wystawiona na słońce.



c Z A s .

Ołtarz wielki i jeden boczny takie ju i są odnowione, 
ale wiele ieszoie w tym w z g lę d u  pozostaje do zrobie
nia; m o i e C  przyszły da Bóg odpust kościół będzie
mógł okazać si* w J ™ 0^ ° dnOvvl° n0J szacie-

Przegląd Polityczny.
Depesza telegraficzna rządowa umieszczona na czej® 

dzisiejszego numeru, potwierdziła w zupełności wiadomo* 
przed 2ma dniami z Gaz. Szląskiej podaną. Jego Cesarsko 
Królewska Apostolska Mość Franciszek Józef I, zaręczy 
sie raczył z Jaśnie Oświeconą księżniczką Elżbietą Amalią 
Eugenią księżną Bawarską. Ustępy z dziennika W W erer i 
innych tyczące się wysokiego tego zdarzenia, czytelnicy 
znajdą w rubryce „Wiednia.*

W kwestyi wschodniej nic nowego me zaszło; ważnym 
jest wszakże artykuł Korespond. AutlryackU j o wieściach 
jakie czytaliśmy względem mniemanego zajęcia »erD1‘ 
przez wojska austryackie. Odsyłając do n iego, dodamy 
tylko że potwierdza się zupełnie opinia wyrażona w tym 
przedmiocie korespondenta naszego wiedeńskiego w li
ście wczoraj podanym. O przyjęciu projektu rozejmcze- 
go przez Portę nie masz jeszcze urzędowój wiadomości. 
Sądząc wszakże z Gaz. Pelersburgskiej utrzymanie pokoju 
coraz większych zdaje się nabierać rękojmi. Pisze ona 
w numerze z l3 g o  b. m. „To, czego na początku zeszłe
go miesiąca (g. r. lipca) przyjaciele powszechnego po
koju zaledwie życzyć sobie i spodziewać się mogli, za
mieniło się w dniach ostatnich na radosną pewność. \) i  e -  
ło  medyacyi między Rosyą i Turcyą leży teraz ostate
cznie w ręku Austryi; i w Wiedniu rozstrzygnąć się ma 
zagadka kwestyi wschodniój, która w przeszłym ml0S1  ̂
świat cały, od Atlantyku do morza Czarnego, w takietn 
trzymała zawieszeniu, że europejska polityka ani na parę 
tvo-ndni letnich wakacyj używać me mogła.“ Zdanie więc 
n^s7 f lk tó r e o d  samego początku sporu bezprzestanme u-
trzvmVialiśmy o p o ś fe d L tw ie  AuStryi potwierdził dzien
nik rosviski W szelako wyznać trieba, że położen ie Turcy i 
J ł  takie iż nawet po spokojnem załatwieniu dzisiej- 
jest laK10’ “  i0 łatWo sobie z niego zdać sprawę. Bo 
szego spor rozejm czego projektu, w szystkie
W raZi ! J i  tak dalece są już w sprawach wschodnich za- 
T h ln n e  że kwestya stała się europejską, i koniecznie 
g  ’  t  to w ię c ó j  wymagać będzie takiego rozwiązania, któ- 
r«bv gabinety uwolniło od ciągłego zajęcia i me wysta
wiało na kroki, których następstwa obrachować się me

da A "zresztą i tego pominąć nie można, ie  obok głó
wnego przedmiotu o który spór się toczy, stoją czy i ra- 
czói ukazują się kwestye, niejako następnosci , bardzo do 
załatwieni* trudne. Tak, jaal kwnjt™

wracają jój } ten drug osłabionym. Wystąpi on teraz, 
sarza Rossyi był "^00 g któreg0 JUŻ mc
„,e przeszkadzając Donosiliśmy ju ł że cesarski
podobno cofn^  ł  si„ u Porty internowania wszyst-tnternuncyusz domaga ę ^  I ^  ^  g.

W którym te wyrazy czytać się dają: „Uwaga dyploma 
cvi europejskiój zwrócona jest w tój chwili na toczące 
sie układy w których żądane są od Turcyi gwarancye 
względem nagromadzonych u niej resztek rewolucyi euro- 
neiskiói W układach tychAustrya, Prusy i Francya zgo
d n i e  z gabinetem petersburskim, wymagają od Turcyi, 
k wydaliła wszystkich wychodźców tam przebywa- 

l, Anglia ma się temu sprzeciwiać, ale Austrya i 
JoąCYv maiac na baczeniu podobne okoliczności w Szwaj- 
Prusy maJ \  . .  obstają.* Toż samo prawie pisze Bu- 
c*rYh mK0Clflwa ntwet nad tą nową komplikacyą, i przy- 

tói wiademośoi spadnięcie kursów na giełdzie ber- 
B ió j? p o m i.n o  zaspakajających ostatnich depesz parys

kich o sPrawi.e . WŜ “Anlfe,nieckie trudnią się nierównie 
Dzienniki jak wiI ,i niemieckiemi, które

ni.« .*i, w c .l .  d i.

dujemy szczegółowe opisy p Y  ̂ zamężnej Księżnśj
J. C. W. Arcyksiężny J J n lH j n  J  dnju 20 b. m. wie-  
Brabanckiej. Przybyła do Bru , pjSI0 Indópen- 
czorern. „Dowiadujemy się w J du trudów i wzru- 
dance w numerze Z 21gO, te  Z po w  pr, ygzfa
szeń towarzyszących podróży odbytej, • • ^ ^
Księżna Brabancka, słabą się nieco czuła d:si • ^
przyczyny Król JMoić wydał rozkaz, aby ślu y y
który dziś o godzinie lój z południa miał Się ’
odłoiQH>m zastał*. . _
■ Z Francyi sieroamy prawię żadnych WWÓfWOfCi. u « -
pta Augsburgtka pisze o nowym zamachu, ale sama P i 

Tnaie i i  potrzebuje potwierdzenia.
Parlament angi®^*51 aostal odroczonym 20go b. m.

1 * 
i z l s c h l l9  b.m. Dziś rano nego. Z  4 4  osób skazanych bądź za rozbój, gw ałt, 
ieść o zaręczynach JCM ci ciężkie poranienie i tp. zbrodnie, skazano 3  na 5 , 1 0  
Cesarza z obecną tu J . O. i 2 0  lat ciężkiego więzienia, resztę zaś na śmierć.

Linzer Zeitung  donosi11M %7 '»vuutj| Zt J
rozeszła się tu radosna wieśćw ieść o :
naszego najłaskawszego Cesarza » w**-— -
księżniczką Elizą (powinno bvć Elżbietą) córką J . i a  «

[. W. księcia Maksymiliana Bawarskiego. więzienie od 1 roku do 20  lat
Również Salzburg. Ztg. donosi pod d. 20: Z  Ischl — Cesarzowa M arya-Anna 

dochodzi nas dziś z wiarogodneeo źródła następująca z podróży swojej do Neapolu.

i 20  lat ciężkiego więzienia, resztę zaś 
Z  tych stracono 1 6 , resztę ułaskawiono 
wiezienie od 1 roku do 20  lat.

śmierć
na ciężkie

wraca w tych dniach

„ anciszek Józef I. zaręczył się tu dzi- [ swojćj matki. W. Ks. H esko-D aru 
siaj z JK W . Księżniczką Elżbieta Amalią Eugenią do Ischl pod imieniem hr. Wiesenau^
Bawarską (ur. 24  grudnia 1 8 3 7  roku) drugą córką — Cesarska goeletta „ Artemisia w ypłynęła 
JK W . księcia Maksymiliana Bawarskiego. Przed po- Smyrny na śledzenie rozbójników morskich w pi

i • — \T Ppflfirr/ iirxn.. _ t-iT . *r .AnirnnB a trn ia  I u ł  m m l  V«I«

przybył

B aw arsk ą  (u r — Cesarska goeiewa Aijum •. /  ^
Smyrny na śledzenie rozbójników morskich w przy-
afani \T nlnJK W . księcia XYiaitsymiliana Bawarskiego, r rz e a  po- i Smyrny na

udniem N. Cesarz wraz z W ysoką Narzeczoną swoją stani Volo.
ukazał się w pośród dostojnych rodziców swoich a r- 

l i V n n P u j y b  Z o f i i ,  t . n — I

u k a za ł się w pusn .u  aostojnych r o d z i c ó w  sw u.u .i n r-  
cyksięcia Franciszka Karolą i arcyksiężnej Zofii, tu
d zież  Jej W. k siężnej Ludwiki B aw arskiej przy mszy 

w  ch w ili rozBocv.oni. i .* , .; :  ..tćniewano hvmn

Księstwa Naddunajskie.
Wanderer podaje następujący list z Bukaresztu

i.„a. ' j.  „„u rTuriprzchnictwemdzież Jej W. księżnej Ludwiki B aw arsk iej przy mszy | i 2  b " ^ 4 ^  Księstw' pod zwierzchnictwem 
św iętej» wchwi i rozpoczęcia  której o d śp ic ^ ano ymu p orty? a protektoratem Rossyi wymagającym posłu-
ludu a w końcu udzielono błogosławieństwa. . z,s 8Zeństw a, czyni tu stanowisko panującego nader tru- 
nastąp* wielki obiad w Hallstadt, a wieczorem ulu- I (jnem> ^  jednej strony nie można tu zapoznać praw 
minacya w t 800** zwierzchniczych służących Sułtanow i, z drugiej

Podobnież połurzędowe berlińskie Correspondenz- I w8zak i e , (cokolwiekby mówiono o Rossyi pod innym 
Bureau donosi dzis na czele wiadomość o tem naaer | względem za granicą) nie można zaprzeczyć, iż W o- 
radosnem zdarzeniu. JPisze ono podra f l0 8 u c u i,o u " ł “ ‘';  *- OQQ p 0 Q o , W  u. ”  - -  i ł o s i  i iT JU iu a w io u ii, w iu i
łach dobrze świadomych rzeczy rozeszła się tu dzi- bowiem tylko zawdzięcz 
siaj wiadomość wielkiego znaczenia, tern większego, 1 przyznaną im pokoj 
iż gdyby się potwierdziła, byłaby zupełnie niespo wienne przyniosło owm
dziewaną. Tyczy się ona odbytych wczoraj zaręczyn 1 z,ach wewnętrznego zarządu, jak  niemniej w p o s tę -  
Cesarza Jm?i austryackiego /d r u g ą  córką księcia pie cywilizacyi. Osobliwie podczas rządów dzisiej- 
Maksymiliana Bawarskiego księżniczką Elżbietą. Księ- 8zeg0 Hospodara księcia Barbo Dymitra Stirbeja (od 
żniczka ta wraz z matką swoją księżną Ludwiką B a- 1 3 4 9  j  postęp ten jest widocznym. On sam w ykształ-żniczaa ‘"  . .'s swoją księżną Luawiaą r»a- 1 8 4 D ) postęp teu jesi      ̂ ;
warską siostrą JKM ci królowej pruskiej, zatem ciotką I cony wielce, rozpoczął swoj zawód polityczny ja  o 
Cesarza austryack.ego bawią na teraz w Ischl. N a- sekretarz komissyi organizacyjnej ustanowionej w moc 
rzeczona Elżbieta Amalia, Eugenia urodzona 1837  I traktatu adryanopolskiego. Poten 

oirnńe«vła leszcze lat 4 6 . Książę Maksymilian 1 ■ ■ - -  n u :e . anraadi
 1 1___ : „  1 . . t :  i : « ł !

rac ii^ ..-  —— . uugcuia u ruu^ua  i traktatu adryanopolskiego. Potem pod księciem Ale
nie skończyła jeszcze lat 16. Książę Maksymilian I ksandrem Ghika minister sprawiedliwości, a nas ę- 
Józcf jej ojciec, jest na teraz głow ą1 książęcej linii I „nje pod rządami brata jego Jerzego Bibesko mini-
ubocznej królewskiego domu b tw arsk ieg /, niegdyś ^ter ” ’   u " nrI,wn^  1 UCZC1-
linii panującej w ł alatynacie, dwóch Mostach i Bir- wość 
kenfeld, syn księcia P iusa, który w *• ■i'5'ftfl nr*v- I .- . . .j  
brał tytuł księcia Bawarskiego, a 
Viarva Elżbieta Amalia Doszfj. w r.

cyi byłhy naruszył, i utrudnił spokojne załatwienie au8tryacki który w ycotał się z  Siedmiogrodu obozo- 
sprawy wschodniej. Zadosyć czyniąc wysokiemu za- wał  na równinach małej W ołoszczyzny, a liczni w y
daniu wspierania wedle s ił tak praw istniejących, 1 ch0dźcy niemieccy z Siemiogrodu zalegali Bukareszt 
j a k o  i terry tory alnego zwierzchnictwa państw w  z w iąz -I j jane miasta kraju. Przyjazd jego do Braiły Du- 
kach przyjaźni zostających, a tym sposobem zacho- 1 najem za powrotem z Konstantynopola gdzie lenność 
wania polityki całej Europy od nowych zaw ikłań, J zł 0 i ył  naznaczony był smutnym dlań wypadkiem, 
rząd cesa rsk o -k ró lew sk i w y s ta w ił niejakie w ojska  . j ego m ajor W illa ra  w y siad a jąc  na ląd uto-
. . .  wranifiv serbsk ie j. K rok dostatecznym  był dla z a -  I nał .  T e raz  w ezw an y  książę p rzez  W e z y ra  do ustą-

J*uł I z łoży ł naznaczony uy* smuiuyui ui»u 
rząd c e s a r s K o - K r o i e w s , !  w } » n » u  u i c j « » i c  -,«jska 1 gdy zięć jego major \Villara wysiadając na ląd uto
ną granicy serbskiej. Krok dostatecznym był dla za - I nął . Teraz wezwany książę przez W ezyra do ustą- 
mierzonego celu: wedle nadeszłych teraz doniesień, | pienia z rządów.. Z  tego powodu w ubiegły wtorek 
prawny stau Serbii i wewnętrzny jej pokój zdaje się I „dbyła się narada pierwszych dostojników kraju pod 
bvć na teraz zapewniony. W. Porta przekonana zu- j praewodnictwem Metropolity, na której zapadło, aby 
pełnie o ściśle lojalnych zamiarach Austryi w tern przedstawić Porcie jak z łe  następstwa wyniknąć mu- 
postępowaniu, odstąpić miała jak słychać od w y- 1 szą j i a kraju ze zmiany osoby hospodara w obe
słania wojsk tureckich do tego księstw a, a zarazem j cnych okolicznościach, i prosić Portę o wstrzymanie 
r /a d  serbski nie znajduje się więcej w potrzebie I decyzyj swojej. Gdyby książę Stirbej ustąpić mu- 
nrzedsiębrani* uzbrojeń. Posłannictwo do Serbii r a d - 1 kandydatem do księstwa byłby bojar Kantaku- 
cy stanu p. Fonton członka poselstwa ces. rosyjskiego I J6eno który w czasach upadku rządu tymczasowego

*Wie,: r̂ ch erŷ i 7 i w . i
dnia do M edyolanu. Sł^®' . ’ j  . . ? konferencyach I cj,0d z ą  tęd y  nieustannie. Trudno 
w  przedm iocie u r z ą d z e ń  lom bardzkich , postanow iono I i o | nierKa j d z ia ła ,  k tóre  dążą k 
zap ro w ad z ić  w  ziem iach w łosk ich  system  p o w sz c -  |  w iem  m arsze  o d b y w ają  się  w  zn«
chny edukacyjny

Hic u i a  i i i o i o i w i c u i o  u i \ j -

W ojska rosyjskie prze- 
J o wszakże policzyć 

żołnierza 1 azia«a, łw id  ku Dunajowi, albo
wiem marsze odbywają się w znacznej części nocą, 
. ■ i . .  „o nhmhAm miasta, edzie obozy rozbnaią.

— ivaiiticrzcui
now any został p. Ferd. , . „ t .
udaje się na posadę swoją- Iszczę  smutniejsza.
—Wielkie ćwiczenia wojskowe pod Ołomuńcem trwać I List z Odessy z d. 8  b. m. który miałem sposo- 
będą przez dni 12. W końcu września wojska p o -I  bność czytać, donosi, i e  opinia pod względem utrzy- 
rozchodzą się na dawne swoje leże. Na ćwiczenia te I mania pokoju podzielona tam między p r z e m y s ł o w c a  

zjechać ma do Ołomuńca książę Pruski. mi. Jeżeli zaś pokój utrzymanym będzie, “0afan£!
— P. Garaszanin b. miwster serbski bawi od kilku siq jakiego wybuchu w K onstan tynopo lu , b 

dni w Wiedniu. N iesłusznie  pi zypmują mu ja^ąs tyzm między Tąrkami je s t wielki me_pod*eg y
missyę dyplomatyczną, albowiem nie widuje on się I wdaie z góry, ale ku utrzymaniu ktoreg
z wyższemi osobami i wkrótce wyjeżdża dla odbycia I co tylko moze. w edług  prywatnego listu
podróży po Europie. onnolda • u- 1 I “  P,sze: 0d kilku dni komisya ro -

— N. Pan nadał order Lf P sięciu biskupowi I a Galaczu pod d. i ^ , b; ^ c uiiny i zajmuje się w ygo-
brixeńskiemu Bernardowi _ I gyjska bawi przy wy spł awności ujścia. Fran-

— Minister oświecenia hr. wyjechał za u r-  1 towaniem planu do P przlebywa od tygodnia w Lan
lopem do kąpiel k .r l ,b ,d .  ; t  „„M  p o J k o » ^  » * &  W H  Jd  C .L -

— Gmina Opawy prze®na y w ®000 e łr. I kowicach na p g Dracami fortyfikacvineml
na zakład zaniedbanych dzi««>* N a d w y ż k ę  kosztów czu j kieruje f*®*0 P księstwach nrlLd “ a

jjjsrs? « £ : S trS ^S ff
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’ - ‘ S Z t i  o nowy”  wyroku „ d u  wojeu-1 0 « -  T r y e M a  mowiqc o „ .„K oicie Porty tok e i,
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w yraia: „Z  liczby podpisów jego ( 6 3 )  w id ać, że 
nawet zawezwano do rady, ministrów ju i nie urzę
dujących. W  obce narodu manifest ten brzmi dobrze, 
i z tego punkta widzenia ufoiony jest oględnie i roz
tropnie, kto wszakże stoi ponad tłumem, zaraz spo
strzega, głównym jego celem pokazać światu, 
jak wielkie jest zadowolenie między chrzescianami 
pod panowaniem Sułtana, i że Rosya niema słusznie, 
że niepowołana mięsza się w sprawy chrześcian. 
Dwór rosyjjki lepiej zna Turcyę przez swoich ajen
tów, aniżeli wszystkie inne mocarstwa, i dlatego nie 
daje się w yw ieść w pole firmanaroi, hattiazeryfami i 
adresami pełnemi wdzięczności i miłości ludów; wie 
on dobrze, że krótkie trwanie tych zapewnień, że 
Porta w potrzebie w iedzieć o nich nie będzie, znany 
mu również sposob jakim się takie adresa robią: pa- 
tryarchowie, *yu°d i kilku ostrożnie wybranych zw o
lenników układa adres i w edług danej przez rząd 
formy składa go jak najprędzej u stóp tronu, w ie
dząc dobrze, że zw łoka i opozycya pociąga za sobą 
wydalenie. Tak się też dzieje, że lad z podziwem 
widzi swoje uczucia drukiem obwieszczone, lubo je 
go sercu całkiem one obce. W szystko to jest misty- 
fikacyą, średkiem dającym się zastosować do w szy
stkich publicznych dokumentów, o których ma Europa 
wiedzieć. Inne znów pytanie czy Grecy chcą zostać 
Rosyanami; religia tylko pociąga ich w tę stronę, 
pod względem wszelako świeckim Grek chętnie po
zostałby pod panowaniem tureckim jak i inni chrześcia- 
nier ale domaga się tylko równych praw z Turkami, 
przyznanych mu w prawdzie przez hattiszeryf gul- 
hański ale uiedotrzymywanych. Ponieważ treść tego 
manifestu opiera się na zmyśleniu, zatem ustaje g łó 
wny powód świadczący przeciw żądaniom Rusyi, 
a totem w ięcćj, jeżeli się zna historyę układów ty
czących się miejsc św iętych, i każdy w idzi, że to 
tylko czcze i kłamliwe oświadczenie jakie Porta ma 
zaw sze na zaw ołanie. Nienaprawiona szkoda, jeżeli 
państwa europejskie pominą tę sposobność, aby wy
jednać zupełne równouprawnienie wszystkich pod
danych tureckich.44

Spostrzeżenia te tak są odmienne od zw ykłego oce
nienia owego manifestu, że pominąć ich niemożna było.

— W  W andererze  znajdujemy następujący list zK on- 
stantynopola l i  sierpnia: Wczoraj przybył tu go
niec z Wiednia c. k. pułkownik Uuff ze sztabu jlnego. 
P rzyw iózł on z sobą nadzieję utrzymania pokoju i 
dla tego przyjazd jego bardzo był pożądany. Z a
dziwia tutaj że ultimatum Porty zatrzymane zostało I 
p r z e z  d y p lo m a e y ę  z a g r a n ic z n ą ,  a  w  m ie jsc e  je g o  | 
p o s ła n o  do P e te r sb u r g a  p ro jek t r o z je m c z y  c z te r e c h  
mocarstw, który miał otrzymać przyzwolenie cesar- | 
skie. Gorliwi Turcy szemrzą z powodu tej opieki 
mocarstw nad Turcyą i czują się być obrażeni. P ra -  I 
gniemy się spodziew ać, iż przyszły pokój zagodzi 
interesa obu stron spornych na czas d łuższy, a nie 
będzie nowem tylko odroczeniem kryzy. Tak jak te
raz rzeczy stoją, Turcy* w obec Rossyi jest stratną. 
Nacisk zagranicznej dyplomacyi, obecność flot w B e- 
sika mogą ją  zmusić do nieodmówienia zgody na u- I 
kład sprzeciwiający się nie tylko jej prawom ale na
w et in teresom ; llossya nie obawia się obcego w p ły -  , 
wu, i przystaje tylko na to co się jej podoba. Może 
przewlekać układy dowolnie i wielce tern Turcyi 
szkodzić. Mieszkańcy naszych prowincyi wzburzeni, 1 
znaczna część rąk od pracy i rolnictwa od rwana, 
aby wzmocnić armię. Jeżeli ta z niczem się rozejdzie 
a w domu znajdzie tylko nędzę, to po fanatyzmie i 
głodzie wszystkiego spodziewać się można. Kiedy 
europejska dyplomacya pracuje nad pokojem, Rossya 
nie przestaje się uzbrajać, ks. Gorczaków kazał wybu
dować w  Bukareszcie 1 6 4  wielkich pieców na w y
piek chleba dla armiii a tźgo b. m. przybyło tam pół 
milionaok sucharów( 1 ,1 2 5 ,0 0 0 f. w ied.) zGiurgewa. 
Pontony i szalupy kanonierskie które dawniej sta ły  
pod Galaczem i Ibraiłem posunęły się do Giurgewa. 
Armia wynosić ma 9 4 ,0 0 0  ludzi z 6 4 0  działami.

R e g u la rn a  1 nieregularna jazda liczy mniej więcej 
do 1 7 ,0 0 0  koni a d y w iz y a  jazdy pod jen. Fischbach 
rozciągnięta, stoi nad Dunajem. Saósty korpus armii 
w y szed ł z Moskwy, przeznaczony on do W arszawy, 
gdyż pierwszy kornus armii przeniesiony został do 
Besarabii. ^ fczą , i e  <w końcu września zgromadzo
nych będzie 2 0 0 ,OOO Rosyan w księstwach naddu- 
najskieh i pogranicznych guberniach. Mimo tego 
wszystkiego ks. Gorczakow przemawia w  duchu po
koju, oficerowie zaś jego nieco wojenniej się wyra
żają. Obcy konsulowie odwiedzili księcia Gorcza- i 
kowa w  mundurach, prócz francuskiego, który był 
po cywilnemu. Z Bayrutu zapew niają, ze szejkowie 1

w s z y s t k i c h  p le m io n  d r u z y j s k i c h  o ś w ia d c z y l i  g o t o w o ś ć  
p o d d a n ia  s i ę  r o z k a z o m  S u ł t a n a  i o f i a r u j ą  6 0 0 0  j e ź d ź 
c ó w  n-a u s ł u g i  r z ą d u  w  w o jn ie  z  I l o s y ą .  Z a r a z e m  p o 
c h w y  ta l i  w s z y s t k i c h  ro z b ó jn ik ó w ?  w  o k o l ic y  i w ł a d z o m  
tu r e c k im  ic h  w y d a l i .  Z s p j ł  T u r k ó w  j e s t  w i e l k i ,  z a 
d z iw ia  w s z a k ż e ,  i*  w i d i i  n a w e t  c h r z e ś c i m  o ś w i a d 
c z y ł o  s i ę  z  c h ę c i ą  w a lc z e n ia  z a  T u r c y ę .  P o  o g ł o s z e 
n iu  o s t a tn i e g o  m a n i f e s t u ,  t u r c y  z a c h o w u j ą  s i ę  o g l ę 
d n ie  z  e h r z e ś c i a n a m i .  ^

Uronifca miejscowa ! sagranteina*
K raków  24  sierpnia. Uroczystość zaręczyn N . P an a  obcho

dzoną dziś by ła  iłlum inacyą. W szystkie domy w  całem  m ieście 
by ły  oświetlone, a  głów ne wchody Sukiennic ja śn ia ły  cyframi wy
sokich N arzeczonych, wieża zaś M aryacka otoczona wieńcem  lamp 
kolorowych.

—  (N adesłane .) Z Iwonicza donoszą, że w poniedziałek d. 15 
t. m. wieczorem przybył tamże z J a s ła  m łody K rakow ianin p. Ignacy 
L eszczyńsk i, i odegrał koncert na  skrzypcach z zupełnćm  zado
woleniem licznie zebranych okolicznych g o śc i, m ianowicie podo
bały  się w tórne utw ory koncercisty z tem atu  narodow ego, jed en  
odegrany na sk rzypcach , drugi na fo rtep ian ie , tudzież fantazya na 
skrzypce ze sceny Tom beau de Lucia przez B erio ta, w k tó rćj a r
ty sta  um iał w lać dużo siły  i uczucia, g ra  bowiem tak  samego kon
cercisty jako  tćż towarzyszącego mu p. W ojciecha W ojnarskiego,
nauczyciela c. k. głów nćj szkoły jasie lsk iej by ła  tak  zachwycającą, 
że w nagrodę słusznego uznania po każdym  odegranym  ustępie po
dziękowano im rzęsist -mi oklaskami. N adm ienić musimy, że szczu
płość i niskośó sali u trudniały bardzo k o n cerc istę , k tó ry  nam  Pod- 
karpacianom  przyjem ną zrobił niespodziankę, prosim y go jednak , 
aby na przyszły rok  wcześniej „  nasze zaw itał góry .

- parlam ent naw et najpoważniejszy i dyskussya naw et naj
ważniejsza , n ie wyklucza epizodów anegdotow ych , wiadomo. N a 
posiedzeniu parlam entu  angielskiego w d. 16 b. m. w dyskussyi 
nad stanowiskiem  sprawy W schodniej wyłoźonem przez lorda Jo h n  
B u sse ll, m inister ten  odpowiadając na zarzuty  czynione polityce 
gabinetu, p rzy  końcu tak  się w yraził: „Co do obawy, k tó rą  tu  wy
rażoną słyszałem , aby w razie wkroczenia wojsk rosyjskich do T u r
cyi , G recy (m a się rozum ieć poddani tureccy greckiego wyznania) 
nie stanęli po stronie I io sy i, obawa ta  przypom ina mi anegdotę 
z czasów K aro la  I I .  Pewnego dnia b ra t jeg o  spotkał k ró la  idącego 
po ulicy bez b ro n i, i wymawiał mu jeg o  n ieostrożność, pytając, 
czyli się nie b o i, aby n ie  był zabity? —  N ie ,  odpowiedział Ka
ro l I I , bo w szakże sam  nie p rzyp u szcza sz , iżby mnie chciano za b ii  
dla tego, abyś ty m ógł p o  mnie na tron w stąpić• Zastosować to się 
da  do Greków  w T u rc y i: niem ają oni wcale ochoty zam ienić rzą 
dy Su ltana na rząd  rosyjski.11 U siadł m inister, a  śm iech obudzony 
p o w iastką , jeszcze się nie sk o ń czy ł, gdy zażądał g łosu  p. M autz : 
„ T o  mi p rzypom ina , rz e k ł , inną anegdo tę , tyczącą się tegoż sa
m ego k ró la  K aro la  IX.w Śmiech pow stał na nowo, a  p. M antz tak  
dalój c iągnął : „ P oseł holenderski przyszedł raz  do kró la  te g o , i
uczynił mu pew ną propozycyą. K aro l I I .  rzecze do n ie g o : N ieb y ł-  
byś p a n  nigdy coś podobnego proponow ał Oliwierowi Kromwelowi.—  
Zapewne że n ie , odpow iedział p o se ł, dla tego, bo to b y ł inny czło 
wiek ja k  W . K . M ość. Podobnie i j a  pewien jestem , że R osya nie- 
by łaby  nigdy zajęła  Księstw  N add u n ajsk ich , gdyby w A nglii był 
inny gab ine t.11 Przyznać trz e b a , odkładając na  bok w tćm  całćm  
przem ówieniu p o lity k ę , że nie często się zdarza, aby mieć tak  tra 
fną odpowiedź, ja k  to m ówią w kieszeni.

P r z y j e c h a l i  Ho K r a k o w a  o t  śnią 23g0 ą0 2 ig n  sierpnia:
Franciszek Sapinski se Sperysza. Andrzój hr. Renard s Nadworny. 
Józef baron Brunicki ae Lwowa. S tan isław  Pankowski a Tarnowa. 
Maksymilian lluhioki s Jaw ornika. Antoni W it no Strzew elny. 
Emil Strzelecki, Antoni Kostecki no Lwowa.

W y je c h a l i :  W ład y sław  W ierzbicki do Niegowio. Józef Dem
bowski do Krosna. Jó scf Sowiński 0° Staniątok. Jan  W esołow ski 
do Rdzawy. Szymonowski, Rozwadowski do Lwowa Hr. Lewioki

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  d *3 sierpnia. Dowćz dzisiejocy -bo i*  z Królestwa 

Polskiego jak  na tę poro znaczny, bo około 4000 koroy. Kupują
cych liczba była dostateczna nietylko z Bia y  i C.eszyna, ale na - 1 
wet z bliskioh miast p rusk ich , czego to od trzech lat nie widzia
no; dla tego też sprzedaż mianowicie w 8 “rój pszenicy ożywiona, 
ta k , że w szystko z targu  wykupiono, » o ifśo  nawet wsypek w y
próżniono. Zyto natom iast nie wielo p08*° >wane; wszakże do m ły
na parowego i przez tutejszych konsumen w rozebrane prawie 
zupełnie. Jęczmień dawny nadzwyo**j P® o p n y ,w cenie posko- 
ozył. Pszenicy starej sprsedano 0 . M ?. koroy po 8 % ,
9 '/,, 9 '/-, 9 */., 9 ’/ ,  z łr- wedle dobro?'- Nowój pszenioy blisko 200 
kor. w lichym gatunku na mokro zbiera e j , p aoono Ją 8 '/ , ,  8 '/,,
9 z łr . ;  50—60 kor. do m łyna parowego z os aw ą aa miesiąc po 
9 ', ,  z łr . Ż y ta  nowego około 300 korny kupiono do m łyna paro
wego bez wagi po 2 5 % , 26 , 26%  •  P- » targu iy ta  starego 
z pó łto rasta  koroy sprzedano po 7 now® woale
nie kupowano. Jęosmień tylko sta ry  *' kor°y po 7, 7 '/ .,
7 '/ ,  z łr ., nowy n iem i.ł pokupu, bo tak  lichy Jak owtez. Na przy
szłość  widoki aie szczególnie p ‘ j* r*na, troilno żeby 
wiele zwieziono, bo gradobicie w ztr*ym i P 0 uoentów od zwozu, 
którzy u trzym ują, że na miejscu bez p u “P o d a d z ą  dobrze.
Z dalszych stron skupują wiele do „  f*° Prowadzą na
Sierosław ice prosto do Galicyi z Pa,D,n,?"'?1”  Kr‘ k» * a . W  ogóle 
zboże o 2 0 -  30 fot. lżejsze. W  V/ / <* «  okupowano do 
m łyna parowego żyto nsjlżćj 210 f «- -  0- rani Ble«o wyżdj.
Zdaje się, że c a ły  ruch handlowy *bo ® ^

C E N Y  Z B O Ż A  
na T argow icy  pu b lien n e j w K leparnu p ra y  K rakow ie  

w trn eck  gatunkach  p ra k ty k o w a n e g o  mon, konw.

W  KRAKOW IE
dnia 23 sierpnia 1853 roku.

ll.Uatunek.il III. Uatun.

Korzec pszenicy starej .
b „ n o w e j ...............
b ży ta starego .................
b ży ta  nowego . . . .
b jęozm ienia starego . 
b n nowego .
„ owza rychliku . .
b grochu . . . . . . .
b ............
b koniczyny białej .
b t a ta rk i ......................
b proza.
„ rzepaku zimowego . .
„ rzepaku letniego . . .
b ziemniaków . . . . . .

Cctnar siana wagi krakow s.
b słom y „

Uar. sp iry tusu  z o p ła tą  . . . .
b okowity „ .
„ m asła  ozystego .

Kopa ja j k u rz y o h ........................
Drożdży wanien, zpiw am aroow  
„  o b » dubeltów.
Kaszy Jęcz. m ia rk a .......................

b częstooh...............................
„ p s z e u n ó j............................
b p e r ło w ż j ...........................
„ ta ta ros. cnłój .................
b p rze ta rte j.

Pęcaku ..............................
Mąki z pod krupek . . .
Mąki latarozanój . . . .

Z M agistratu m iasta Krakowa 
Delegowani Obywatolo: Rsdzca i R eferent. Knmmisarz T arg .

^ \ La, r t r - W in cen ty  Danek. Teo fil W eeper.
W. M uller. S ierm o n to w ek i Adjunk.

S t a  paplorów pablianyeh { p len ię isj.
W łeH eń . K u rta  ialejrafiear.e s  Ania 24 j e  tie rp .  Sotolik l *S-*r* 

9 4 % .— Hssaltki 4 ' .  -  pros. 8 i% . -  Metaliki 4-prao . 79 . — 
4 - p r c s .  a i860 r. 7 6 '/, -  2% ~proe. 1 8 % ,.— l-p re« . 19»/, 
a ciąga, o 1330 r. 350 303% . — Aagsbarg 108% , — Losćyn 
10 kr. 37. — Paryż  127% . — Aksy® Bankowe 3398 — Akcyz 
kolsi żel. pófin, Ferdyc , 3346. — Pożyczka s r. 1551 lit. A £7% , 
B. 110% . — Oflt-Donaa Dnmpfoch. 770.

C lara  k r a k o w s k i  21 sierpnia. Banknoty austryac. żądają 9? 
płacą 0 6 '/,. — Pruski kurant ż. 103, pł. 102% . — Robie sm arem  
nowo a l  p a r i  . — Cwauoygiery nowe ż. 104% pt. 104% . 
Cwanoygiory sta re  ż. 104 '/, pł. 104. — Im poryałj ż. 24 6 , pł. 
34 3. — Dukaty auetryasklo i holenderskie i .  1?< 9, pł. 18 6 . 
20frnnkowo ż. S3 22, pł. 83 18 .— L isty Z artaw ne polskie żądają 
98%  pł. 9 8 '/ , .—Liety Zastawne ja lic . z kipo. i .  PS1/, pł. 92% . 

K a ru  lw o w s k i  s dnia 31-o sierpnia. Dukat holsud. 6 e łr . 6 a r.
Dukat oso. 6 n łr. 11 kr. — Półimperywł ro». 8 z łr . 58 k r _
Eobel ros. 1 e łr . t l  kr. — T alar preakl 1 s ł r .  35 kr  _  j
kurant i plfolozłotówha 1 8*r. 17 t r .  — R srs Ih tó tr 
stan. Instytucie kredytow ym : Kupieao prócz kapoaów 100 no — 
t i r .  — kr. » b .  k —  Bprzednan 100 po 92 n łr. 10 k r .— Da
wano na 100 z łr . 91 kr. 40 — Żądano nłr. — kr. —.

K u r s  w r a e la w u k i  % I . 23 sierp — Banknoty auztryaek! 9 4% , ż.
I B sshsoty  polckiz 67T/ , , d — L isty rss .aw ze  polskie dawne i 

ucwo 96 '/, ż. — Lisiy aastaw ai p jsa só . 4%  104'/ d . , gto 
31 '/, S 8 % ,4 . --  Kolej K rak.-góruo-suląn. 9 4 ż.

. Gatunek.

kr||zr|kr!!zr|krkr Izr kr

O i u n h m n r f j i m n .
Vom Bonntnge den 28sten August d. J . angrfanges ^Wćrden die

swischen K rak .u  und Krzeszowice nu fio .n - uod F eiert.gen  ver-

u,n 8 Uhr wie e,bisher derF‘"
KrzezzolTre K s 3M We*'Jn ' *eh,,n nm 7 Uhr Abends von Krzeszowice nach krakau  zuru Akehren.

de, n k; B jtrieb*-Direktion der Sstl. S taatseiscnbshn. 
Krakau am 19 August 1853.

Obwieszczenie.
Od niedzieli dnia 28go sierpnia r. b. począwszy, beda pociągi 

spaoerowo między Krakowem i Krzessowioarai w niedzielę i św ięta 
korsojąoe, zam iast o 8meJ ja k  to dotychczas byw ało, z powoda 
spóźnionej pory roku , Już o 7móJ wieczór z Krzeszowio do Kra
kowa powracać.

Z o. k. Dyrekcyi kolei żelaznej rządowćj wschodnićj. 
Kraków dnia 19go sierpnia 1853 r. ( 866- 2- 3)

N. 2 1 9 . ( 8 6 1 )C. K. SĄD POKOJU 
Okręgu III . Mogilskiego.

Btósownie do art. 52 ust. o w łosa, u.sm owol. i na zasadzie a rt. 
12 ust. hypot. z r .  1844 w zyw a mających prawo do spadku po 
niegdy Antonim Ciepieli, w łość, s  wsi Binnsyo pozostałego, sk ła 
dającego się z domu i gruntu pod poz. 23 Tabelli zapisanego, aby 
z prawami swemi do spadku tego w przeciągu miesięcy trzech 
zgłosili się. Po upływie bowiem oznaesorego term inu . pomieniony 
spadek zgłaszającem u się Janowi Ciepieli jako  snkcessorow i i 
dziedzicowi testam entem  ustanowionemu, w zupełności przyznanym  
zostanie. — Kraków dnia 25 lipoa 1853 r.
(3 ) X. A. W olniewiez. _  \y. Korczyński.

S P O S T H S S Ś E N I A  n E Y K O n o L O f l I C S N K .
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K o n s t a n t y  o b o le w s k i ,  Redaktor odpowiedzialny.

Zjawiska
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I n s e r a t y ,

K Donnerstag den 25sten August 11II b e d  I I I K t r i *  I l e -  
s e h l u s s  t e r  2ten Anfstellung von Heori Dessort’s 
len, bewegliohen Pleoram a und Cyclorama.

t t o r a p *  W e czw artek dnia 25go sierpnia n i e o d w o ł a l n e  
M** ‘w z a i u n n l ę c l e  drugiej w ystaw y Kręgobrazów, ruoho- 
mćj Pleoram y i Cykloram y H enryka Dcssort. (8 8 4 -2 -3 )

w Drukami Czasu. A ntoni Ciapunmq , zarc^dzca drukarni,


